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O g ło s z e n ie .
P ra k ty k a n tk a  w  siódm ym  m iesiącu  poszu k u je  

p o sa d y  n a  p row incy i.

T a k ż e  o d p o w ie d ź .
— C zy p a n  odw iedza  n a sz ą  có rkę  w  zam ia­

rz e  m a łżeń stw a , czy  te ż  inaczej ?
—  Inaczej, p an i dob ro d z ie jk o !

A h a !
—  T en  b udow n iczy  to  d o p raw d y  p a rtacz  

o s ta tn ieg o  rzę d u !
—  D laczeg o ?
—  M a tro je  dzieci, a  w szy stk ie  g a rb a te !

P rzed  sądem .
Andrus, ro d em  ze  Z ak rzów ka ,  
P rzynależny  a d  G rzegórzki,  
O sk a rż o n y  je s t  o  zbrodnię  
P o p e łn io n ą  przez  pogróżki.

B o  nie tylko, że  „ k o le d z ą "
N os pokrw aw ił,  podbił oko ,
C o  ko lega  obrażliw y 
O d c z u ł  żyw o i g łęboko ,

L ecz  p o n ad to  go zw ymyślał 
I familię zm ieszał z b ło tem,
I to  m ało! . . .  R zecz  w ażn ie jsza  
b z i ś  ro zp ra w y  je s t  przedm iotem .

S ę d z ia  m ów i: O sk a rżo n y  
/Aiał w yraz ić  się w ten  s p o s ó b  : 
„ /d us isz  um rzeć  p raczk j-sy n ie !"
C o  słysza ło  w ie lą  o s ó b !

—  T a k !  W ysoki panie sęd z io !
Czyż ma z te g o  być am b a ra s ,  
P ow ied z ia łem : „ f tu s i s z  u m rz e ć !"
Alą nie, ż ą  musi zaraz! . . .

W szyscy  kiedyś u m rzeć  muszą,
Tu o b razy  niąm a w ca le ,
U m rę ja  i mój kolega,
I ty, Ś w ie tny  T ry b u n a lą !...

Chat-Noir.

CIAPCIA.
Z poufnych zw ierzeń Gapskiego.

—  P a n i D u lska , dobrodz ie jko , czy  to  n ie 
szkoda  łez  d la  tak ie j d ro b n o s tk i ? K ied y  to  dziś 
w szędz ie  toż  sam o się  dz ie je . Bo co tu  w  b a ­
w e łn ę  o w ija ć ?  B ieda, p an i d o b rodz ie jko  i ty le !

—  B ieda, n ie  b ieda , k o ch an y  p an ie  G apsk i, 
i w szędzie , n ie  w szędzie . U p a ń s tw a  n a  p rz y k ła d ?  
O, ja  w iem , ja  w iem , m y  w szyscy  w iem y , jak i 
to  p an  zab ieg liw y , ja k  p an  um ie  ta k  ja k o ś  u rz ą ­
dzić, w y  sp ek u lo w ać , że i w ilk  sy ty  i ow ca, ja k  
to  m ów ią, ca ła . Ż ona p a ń sk a  z p o czą tk iem  se ­
zo n u  n ig d y b y  n ie  w ysz ła  bez  now ego  k a p e lu ­
sza  n a  m iasto . A ja ?  M asz p an , ju ż  lis to p ad  — 
i c ó ż ?  S łom ka, n a jo rd y n a rn ie jsz a  sło m k a! J a ­
śn ie  w ie lm ożna  S ab in a  z C iapsk ich  D ulska , b y ła  
dziedziczka Ł y sk ó w  z p rzy leg ło śc iam i i s ło m a ! — 
M ów ię G racyanow i —  ja k  ci n ie  w sty d , s ta ry , 
ru s z  że się  p rzec ie , p o rad ź  coś n a re szc ie , a  on 
m ach a  rę k ą , w z ru sza  ram ionam i i — za d rz w i! 
T y le  go  p a tr z e ć ! M am  w ięc n ie  p łak ać  ? K iedy  
p o p ro s tu  w s trzy m ać  się  od łez  n ie  m ogę!

—  J a  to  rozum iem , pan i d o b rodz ie jko  i w cho­
dzę  w  p an i po łożen ie , a le  — p rzep ra szam  n a j­
m ocniej za  u w ag ę  —  je s t  w  tem  tro szeczk ę  
eg zag e racy i z p an i s tro n y . Toż te n  k ap e lu s ik  
to  cacko , zw łaszcza  p rz y  tak ie j buzi...

—  Ł ad n e  m i cacko, d z iu raw e , ja k  rzeszo to !
—  T ak , a le  d z iu ry  d a ły b y  się  m oże czem ś 

p rzy k ry ć .
— P rz y k ry ć ?  C zem ? S ta ry m  jak im  łach em ? ... 

M oże p an i G ap sk a  to  p o tra fi, a le  ja , p rzy zn am  
się, tak ieg o  ta le n tu  n ie  posiadam .

F ata ln e  om yłk i druku.
Z  powieści: H rab ia  J a n  b y ł og rom nie  d u rn y .

Z  nowelli: P o sp ie szy ł do o g rodu , gdzie  n ań  
n iec ie rp liw ie  s z c z e k a ła  p a n n a  Lola.

Z  sprawozdania: W idząc, że sam a  n ie  da 
ra d y , w zię ła  sob ie  w dow a p o m a c n ik a  do sw ego 
in te re su .

Z  rom ansu: Z b ie ra ła  w łaśn ie  g ro ch  w  o g ro ­
dzie, g d y  n a d sz e d ł P aw e ł. U jrzaw szy  go, p o da ła  
m u  n a jw ięk szy  s try c z e k , ze  s ło w am i: To dla 
cieb ie , P aw e łk u !...

o  o  o

Z a k u lis a m i.

—  W  trzec im  akcie  m a p an i w ystąp ić , jak o  
g en iu sz  cn o ty  i sk rom ności...

— Że też  p a n  d y re k to r  zaw sze  d a je  m i tak ie  
c iężk ie  i n iew dzięczne  ro le !

M o d n e  m a łż e ń s tw o .

— N ap raw d ę  w ięc L olu chcesz w ziąć ze m ną  
ro zw ó d ?

—  T ak  je s t, mój P aw e łk u , i jeś li m n ie bodaj 
tro sz k ę  k o ch asz , to  zgodzisz się  n a  to!

N a  w s i.
(R ozm ow a dziedzica z  parobk iem ).

— Czy lis t n a  p o cz tę  w y s ła n y ?
— T a k  je s t, ja śn ie  p a n ie !
—  A ofrankowany ?
—  N ie, p ro szę  ja ś n ie  p an a , omaćkowany, bo 

F ra n e k  p o szed ł z ko n iem  do kow ala , a M aciek 
m ia ł w ła śn ie  c z a s !

J a k  k to  k o ń c z y  m iło s tk i .

Cyklista... z e sk ak u je  z m aszyny .
Jenerał... z a b ie ra  się  do odw ro tu .
Wioślarz..', opuszcza  w iosło.
Minister... p rzen o s i się  w  d ob rze  zasłu żo n y  

s ta n  spoczynku .
M aszynista... p rz e s ta je  palić  pod  ko tłem . 
Dziennikarz... n ie  ro b i n u m eru .
Kominiarz... p rz e s ta je  w ym iatać .
Andrus... odw ala  k itę .

—  B a!... F ipcia!... P ro szę  pan i!...
— Z p ia sk u  bicz u k ręc i, co?
—  Z p ia sk u , n ie  z p ia sk u , p an i dobrodzie jko , 

a le  to  m ą d ra  k o b ie ta , ze św iecą  tak ie j d rug ie j 
n ie  zn a jd z ie !

—  C zyli innem i słow y , ja  m am  b y ć  n iem ą­
d ra , bo to  n a  to  w ychodzi, p an ie  G apsk i.

—  A ch, Boże d rog i, a leż  p an i dobrodziejko ... 
J a k  m ożna b y ć  ta k  p o d ch w y tn ą?  J a  żonę m oją 
czczę i szan u ję , a le  p a n ią  uw ielb iam . I n igdy , 
p rzen ig d y  b y m  się  n ie  pow ażył... P an i się  g n iew a?  
A to  cy m b a ł ze m nie skończony ... P an i D u lska! 
P a trz  p an i, o tom  n a  k lęczk ach  i b łagam ... S a ­
bino... Sabciu!...

—  P u ść  p a n  tę  rę k ę !  Co p an  ro b is z ?  G ra- 
cy an  g o tów  nade jść ... P a n ie  D yonizy ... D yziu , 
n ie  g ry ź !  — M asz, m asz , m asz, k ied y ś  tak i...

—  D obrze , bij, bij tę  g ęb ę  z łodzie jską , n iech  
g łu p s tw  n ie  g a d a !  J a  m ia łbym  m oją C iapcię 
o b ra z ić ?  J a !  N iedoczekan ie  m oje!... G niew asz 
s ię ?  P an i D u lska , jeże li się  p an i n ie  da p rz e ­
p ro s ić , to  noga  m oja n ie  p o stan ie  w  tym  dom u.

— A idź p a n  sob ie , idź, p ro s ić  n ie  b ę d ę !  — 
O ho, znam  ja  p an a  d ob rze . To w szystko  ko- 
m edya . C zek a łeś  p a n  ty lk o  okazy i, ż eb y  się  od 
n a s  w ycofać... Z a n izk ie  p rog i n a  p an a  G ap­
sk iego  nogi. P an  b u c h a lte r  n ie  m oże się  zniżać 
do jak ieg o ś  tam ... p o śred n ik a . J a  to  w iem , w iem , 
i dużo  sob ie  z teg o  rob ię ... 0 ,  ty le !

—  A da jże  m i p an i tę  figę, n iech  ją  zeżrę , 
n iech  się  n ią  zad ław ię , o ta k , tak , ta k !

— P recz , cjosyć ju ż !... B ru d n a  ręk a , p fe , ja k  
się  p a n  n ie  w sty d z i!  A  j a  m yśla łam , żeś się 
p a n  u s ta tk o w a ł n a reszc ie .

— C zym  się  u s ta tk o w a ł?  J a ?  Sam  s ta te k

Nie oryentuje się!
A kadem ik  Wychylacki,
Pijak, lecz c h łop isk o  szcze rą ,  
b o s t a ł  g ro s z ą  od  w ujaszka ,
By po jech a ł  na Riwierą.

Na R iw ierą  kaw ał drogi,
W iedzą  d o b rz ą  ci, co  jadą,
J a k i e ż  blizko w  porów nan iu  
J e s t  R o se n s to c k ,  E l d o r a d o !

T o  też  Imci Wychylacki 
W ybrał zrazu  bliższą tu rą  
I o b je c h a ł  pew ne j  nocy  
Z nocnych  różnych  knajp niektóre.

W ódka ,  p iw o i koniaki,
C za rn ą  kaw y i likiery,
Z d a ją  mi sią, gdy t a k  pójdzie,
Ż ą  nią bądzią  nic z Riwiery!...

Gdy nad ranem  oprzy tom niał  
Z zgagą  w  gardle , śp iące m  okiem, 
A kadem ik  Wychylacki 
Zna laz ł  s ią  tuż nad rynsztokiem .

Leży tedy, leży, duma,
Pod  ro z w a g ą  w szy s tko  bierze :
„C zy  mi tylko ta k  sią zdaje ,
Czy już je s tem  —  na R iw ie rz e ? ! "

Chat-Noir.

D w u z n a c z n e .
—  I k ie d y  m am  n a  p a n ią  czek ać?
— 0 ! .. .  N a m n ie  n ie  p o trz e b u je  p a n  w cale  

czekać!...

Z p o w ie ś c i .
...Z robiło  m u  się  czarno  p rzed  oczym a, g d y  

u jrz a ł sw ą n a rzeczo n ą  w  bieli .

W  h a n d lu  „ p o d  O b razem " .
— D laczego  ra d c a  dobrodzie j z am y k a  zaw sze 

oczy, p ijąc  w ó d k ę ?
— Bo, u w aża  p a n  ła sk a w y , d a łem  m ojej s ta ­

re j słow o h o n o ru , że n ie  za jrzę  n ig d y  do k ie ­
liszka , w ięc  m uszę  d o trzy m ać !

chodzący , ta k  ja k  ta  ła p k a , sam  m iód lipcow y.
0  m oja C iapcia, C iapc iun ięka  zło ta!

— A ta k , jeszcze  czego! C iapcia  u m arła . 
T e raz  ży je  ty lk o  D ulska , D u lska-go łog łow a, boć 
p rzec ie  w  ty m  k ap e lu szu  ludziom  p o k azać  się 
n ie  m o g ę !

—  M ożesz pan i, m ożesz! K to , ja k  k to , a le  
pan i, z tą  cu d n ą , z tą  k ró le w sk ą  pow ierzchow ­
nością ... Z re sz tą , m oja d ro g a  C iapciun iu  ! T rzeba  
by ć  tro ch ę  w zg lędną . G racy an o w i n ie  idzie po 
m aśle . O in te re s  tru d n o ...

—  0  in t e r e s ! A ch, te  in t e r e s a !... Z resz tą , 
cóż m n ie  to  m oże o b ch o d z ić ! P o  co się  żen ił ? 
G dzie m ój p o sag , gdzie  m oja w y p ra w a ?  Spójrz 
p a n  ty lk o , w  tej szafie , o p a trz  p an , co z niej 
z o s ta ło ?  —  Ł achy  i szm aty .

— T ak , a le  te  ła c h y  i szm a ty  m o żn ab y  
spoży tkow ać . Toż to  jeszcze  śliczne  k aw ałk i 
m a te ry i i jak ie j m a te ry i!

—  R udej, ja k  k o t n a  p ło c ie ! S p o ży tk u j pan  
ta k ą  ru d z izn ę .

—  0  w a !  M ało to  F ipcia  n an icu je  się  teg o  
śm iecia  ? P am ię ta  p an i w ese le  Ć w irsk iej ? P rz e ­
cież k ło p o tu  m ieliśm y  ty le , że  ja k  sob ie  w spom nę, 
to  aż  m nie d reszcze  p rzechodzą . A jed n ak , 
z ty c h  n icow anek ...

—  T o n ie  n ic o w a n k i! Ż ona p a ń sk a  w y g lą ­
da ła , ja k  n a jb o g a tsz a  o b y w a te lk a  z naszy ch  
okolic. C zem  to  w y tłóm aczyć , c z e m ?  Z asłu g ą  
pań sk ie j F ipci ? N ie ! To w ła sn y  p a n a  sp ry t, 
sp ry t, do k tó reg o  G racy an  an i w  po łow ie  n ie  
d o ró s ł ! — W ie  p an , p an ie  D yonizy , w szy scy  
podziw ia ją  p an a . O bajśc ie  w yzuci z ro li, a  ja k  
odm ienn ie  u m iec ie  sob ie  radz ić . P an , bo m a
1 sz c z ę ś c ie !



S z c z y t  z a p o m n i e n i a .

Sułtan  (w chodząc ro z ta rg n io n y  do h a re m u ): 
C zego ja  tu  w łaśc iw ie  c h c ia łem ?

Z a g a l o p o w a ł  s i ę .

Radca  (do g o śc ia ) : P rzed s taw iam  p an u  m oje 
tr z y  có rk i! W szy s tk ie  trz y  zd row e, g o sp o d arn e , 
w y k sz ta łco n e  i n iew in n e ... Szczególn iej n a j­
m ło dsza  !

1 t o  s z c z ę ś c ie .

—  Mąż pan i podobno  n ie  g ry w a  ju ż  w  k a r ty  ?
— D zięki B ogu, n i e ! Od p ew n eg o  czasu  już  

się  popraw ił...
—  W ięc w cale  g ry w a ć  ju ż  n ie  c h c e ?
— C hcieć, to b y  chcia ł, lecz gdzie  się  pokaże , 

z a raz  w y rz u c a ją  go za d rz w i!

D o b r y  s p o s ó b .

—  P o rad ź  m i, m ój m ężu , co m am  robić. 
Z ap rosiliśm y  d w adzieśc ia  osób n a  k o lacyę  i n ie ­
spodzian ie  w szy scy  p rzy sz li, k o lacy a  zaś  p rz y ­
g o to w an ą  je s t  ty lk o  n a  p ię tn aśc ie !...

—  K aż S tefci zaśp iew ać  p rzed  ko lacyą , 
a  z p ew n o śc ią  po łow a się  w y n iesie !

P oezya  i proza.
W  n iem ym  zachw ycie  s ta li n a  szczycie  ol­

b rzym iego  lodow ca. Z achodzące  słońce  rzuca ło  
o s ta tn ie  p ro m ien ie , k tó re  fan ta s ty c zn ie  z a ła m y ­
w a ły  się  n a  szk lis te j pow łoce, żad en  g ło s n ie  
zam ącił te j m istyczne j ciszy...

W reszc ie  on odezw ał się  p ó łszep tem :
—  S ta r a ! W yjm ijno  z to rb y  k ie łb a sę  i w ódkę, 

bom  s tra szn ie  g łodny ...

P od  ro z ło ży sty m  d ębem , w  g łęb i c ien istego  
ga ju  siedzieli obydw o je , z łączen i czu łym  uści­
sk iem , ona  z m iło śc ią  sp o g ląd a ła  w  jeg o  oczy, 
on s ły sz a ł p rzy sp ie szo n e  b icie je j se rca ... P o ca ­
łu n k i z a s tęp o w a ły  im  rozm ow ę, g d y  w tem  p rz e ­
raż o n y  g łosik  p rz e rw a ł le ś n ą  c is z ę :

—  K a z iu ! T u  są  m rów k i!...

J a k  śp iew  a rch an io łó w  b rzm ia ła  cudow na 
m uzyka ... J a k ie ś  n ieo k re ś lo n e , n ie ja sn e  p rz e ­
czucie  p o zag robow ego  św ia ta  p rzen ik a ło  do g łęb i 
i w s trzą sa ło  liczn ie  z e b ra n ą  p ub licznośc ią  k o n ­
certo w ą... N ag le  u s ły szan o , w  chw ili n a jw yższego  
n ap ięc ia , c ienk i g ło s ik :

—  M a m u s iu ! M uszę iść n a  s t r o n ę !...

—  A widzi p a n i ! N ie by ło  to  w y jść  za  m nie, 
k ied y m  się  s ta ra ł  o p a n ią ?  D ziś b y łb y  i k a p e ­
lu s ik  n a  podziw  ca łego  św ia ta ! Ju ż  m oja w  tern  
g łow a. — Ź lem  u s tro ił  b a b ę  n a  w ese le , co?  
A z c z e g o ! O, z ty ch  dzies ięc iu  palców , słow o 
n a jśw ię tsze , ja k e m  G a p s k i!

—  P ow iedzże  p an , n au cz  p rzy n a jm n ie j, jak  
się  to  ro b i? ... N a w si, żyda  się w  b ro d ę  ca łu je , 
a le  tu ...

—  T u b ie rze  się  fo rszu sik  w  b iu rze , la ta  
się  z w yw ieszonym  języ k iem  po m iejscach  w y ­
n a jm u  s ta ry c h  suk ien ...

— J a k to ?  W ięc  p a ń sk a  żona m ia ła  w y n a ­
ję tą  su k n ię  n a  w ese lu  Ć w irsk iej ?

—  No, a  co p an i m y ś la ła ?  Ja b y m  m oże się 
w y k o sz to w y w ał n a  n o w ą ?  N a m a te ry a ln ą  su k ­
n ię  ? A  k ied y ż  to  d ru g ie  w ese le  je j się  tra fi ? 
Cóż to , chodzim y  po w izy tach , po ba lach  ? — 
N iem a g łu p ich ! To n ie  d aw n e  czasy , p an i do ­
b ro d z ie jk o  !

—  I te  p recy o za  ro d z in n e ?
— T alm igold  i szk ie łk a , ja k  m nie p an i w idzi.
— A bucik i, a  rę k a w ic z k i!
—  S ta re  p an to fe lk i za  dw a z ło te  oczyszczone 

b e n z y n ą  i ręk aw iczk i, n ie  w y k u p io n e  p rzez  k o ­
g oś z p r a n i a ! — T ak  się  rob i, p ro szę  ja  pan i 
m ojej.

— No, to  p rzy zn am  się  p an u , że ja b y m  się 
w  tern  ludziom  n a  oczy  p o kazać  n ie  śm iała . 
N uż w y p ad ek , że k tó ra  z m ieszczek  p o zn a ła b y  
sw o ją  su k n ię ?  Je z u s  M arya , toż  jab y m  się  pod  
z iem ię  s k ry ła  ze  w s ty d u . —  T egom , co p raw d a , 
n ie  sp o d z iew a ła  się po  p an u , p an ie  G apsk i! Ja k to ?  
Ż onę u b ie ra ć  w  ta n d e tę , i m oże po n ieboszczce

M odernizm.
E m a w pad ła ,  niby bomba, 
b o  sw ej przyjaciółki zrana,

C o się s t a ł o ?  —  pyta druga,
J e s z c z ę  w łóżku roze sp a n a .

—  W ybacz  Helu tę  wizytę 
T łó m aczy  się panna  E m a, 
f l lę  je s t  in te res  ważny, 
b o  s t ra cen ia  chwili niema!

J e s t e ś  m oją  przyjaciółką,
J a  to  czuję  i rozumię,
P o w iedz  że mi, czy do  tw arzy  
J e s t  mi w nowym tym k o s tyu m ię?

kapelusz  —  ja k  u w a ż a s z ?  
fl buciki, z a c z e s a n ię ?
— W yśm ienici^! —  rzec zę  Hela,
Czy m asz  dzisiaj z kirn s p o tk a n ię ?

—  b o k ą d - ż ę  się w y b ie rac ie?
E m a r z e c z ę :  b o  hotelu!
— z kim, jeśli w iedzieć  w o ln o ?
— Z na rzeczonym  twoim , H e lu ! . . .

Pow iedz  żę  mi w zaufaniu
(Przy tych s ło w a c h  dłoń jej ściska),
Czy dyskre tny i o s trożny ,
No, bo ja  go nię znam z blizka!

—  T a k 1- — o d p o w ię  panna  Hela,
L ecz  się nię wdaj z tym sm a rk acze m  
No, bo widzisz — w danym razię,
T o  go nięma p a trzeć  na c z e m ! . . .

Chat-Noir.

c ~ o

Z ło ś l iw y .

— W idzisz m ece n aso w ą  X. ? J a k a  to  postać  
e la s ty c z n a !

— Nic d z iw n e g o ! P rzec ież  to  ty lk o  gum a 
i w a t a !...

M ą d r y  P a w e ł e k .

—  P ow iedz mi, P aw e łk u , d laczego  bo c ian y  
o d la tu ją  w  je s ie n i na p o łu d n ie ?

— Bo i tam  ludz ie  chcą m ieć d z ie c i!

jak ie j ? P fe  ! To n ie ład n ie , to  n iegodziw ie  n aw et. 
A  je ś lić  to  b y ła  ja k a  su c h o tn ic a ?  1 p a n  m asz 
se rce  żyw cem  żonę  do g ro b u  z a p ę d z a ć ?  Być 
m o rd e rc ą  to w arzy szk i w łasn eg o  ż y c ia ?  O, to 
już ty s ią c k ro tn ie  w olę m ojego  G racy an a . To 
d u m n a  sz tu k a . O n b y  teg o  n ig d y  n ie  zrobił...

—  K iedy  bo w idzi pan i...
—  A ta k , w idzę  i czuję , ja k  p a n  s trac iłe ś  

w  m oich  oczach. S zkoda, szkoda, bo  w łaśn ie  
chcia łam  się  p a n a  po radzić  co do m ego  k a p e ­
lusza ... M oże b y  się  dało ...

— W y n a ją ć ?  E , n ie , p ro szę  p an i... K ap e lu ­
szy  n ie  w y n a jm u ją !

—  A le, k tóż  w idz ia ł! M yślałam , że d a łoby  
się  m oże...

— W ziąć n a  r a t y ?  W eźm iem y ! J a  to  z ro ­
bię , z rob ię , da libóg . D la pan i w szy stk o  zrob ię ... 
B y leby ...

— B y leb y  c o ?
—  A no  to , że n iech  pan i p rzy n a jm n ie j n ie 

ro zp o w iad a  po ludziach  tego , bo  jeszcze  gotow i 
n a p ra w d ę  w ziąć m n ie  za  op raw cę... zabó jcę  ro ­
dzonej żony . A ch, n ie , n ie , da jcież m i spokój. 
K iedyś m i p an i to  m ów iła , to  ja k b y  m i k to  
w  p y sk  d a ł po  p ro s tu . T ak a  to  w dzięczność  k o ­
b ie c a ?  J a  tu  z ca łem  zaufan iem  zw ierzam  się 
p an i, d la  je j w ła sn eg o  d o b ra , a tu  m asz to b ie  — 
m o r d e rc a ! B oże w szechm ogący , no n iech b y  się 
o tern  F ipcia  dow iedzia ła . M iałbym  ja  się  za 
s w o je !

—  D ow ie się , sam a  ją  o s trzeg ę , to  ch rześc i­
ja ń sk a  p o w in n o ść ! O na m a dzieci, im  m atk i p o ­
trz eb a ...

—  A ta k , p o tr z e b a ! W ięc  p an i ją  chce z a ­
g ryźć , zam artw ić  ? D obrze , d ob rze . A le pan i

N a  u l i c y .

—  C zy w idzisz tę  b lo n d y n k ę ?  Z eszłego  ro k u  
b y łem  z n ią  za ręczo n y !

—  No, a  d laczegóż się  z n ią  n ie  o ż e n iłe ś?
— W idzisz, p rzy jac ie lu , to  b y ło  ta k  i je j ro ­

dzice b y li tem u  zw iązkow i przeciw ni, o n a  sam a 
też  m nie n ie  chcia ła , d la teg o  ze rw a łem  p a r t y ę !

A h a !
(D yalog  pan i i służącej).

— P ro szę  pan i, czy  n ie  m o g łab y  mi pan i 
d ać  k aw a łek  an g ie lsk ieg o  p la s tr a ?

— D obrze , m oje dziecko! M asz!
—  O... To zam ało !
— A n a  cóż ci p la s tra  p o trz e b a ?
—  Z rob ił m i się  c zy rak , a le  b a rd zo  duży !
— W  is to c ie?
— N ie, p ro szę  p an i!  T rochę  w yżej!...

M a t k a  i  c ó r k a .

M atka  (o b u rzo n a): W szy s tk ieg o  razem  w y ­
sz ła ś  dw a ra z y  b ezem n ie , n ie szczęsn a , ra z  n a  
godzinę , a d ru g i ra z  n a  d z ies ięć  m inu t... W ięc 
godzina  w y s ta rczy ła , aby ...

Córka: N ie ! T e d ziesięć  m in u t !

O głoszenia.
K tó ra  p a n n a  dopom oże m i do u z y sk a n ia  s ta ­

łe j p o sad y , z tą  ożen i się  m ój ojciec. M oże być 
u ło m n a , by le  zd row a. L is ty  z fo tog rafiam i pod 
A . B. p o ste  re s ta n te  K raków .

S am o istn a  w dow a p ra g n ie  p oznać  k ilku  m ęż­
czyzn  w  zam iarze  pow ażnym . Z g ło szen ia , ty lk o  
se ry o , pod  „C iep ła  w d ó w k a“ .

M łode p an ien k i zn a jd ą  p rzy zw o ite  u m iesz ­
czen ie  u  s ta reg o , zam ożnego  k aw a le ra .

D la m łodych  p a ń  p o leca  się  o p e ra to r  n a g n io ­
tków , p o szu k u jący  żony  z lep szego  dom u z po ­
sag iem .

B ezdz ie tny  w dow iec  p o szu k u je  m am ki ze 
zd ro w y m  p o k arm em  i do b rem i św iadectw am i.

K tó ra  p a n n a  dopom oże mi do uk o ń czen ia  
s tu d y ó w  ? Z w dzięczności p rzy jm ę  n a  s ieb ie  oj­
costw o je j dzieci.

B  Q  □

D ulska , ja k  m nie p an i żyw ego  w idzi, z k a p e lu ­
sza  n ici!

—  A jeże li n ie  p o w iem ?
— T o dziś w ieczorem  b ęd z ie  p an i m ia ła  trz y  

do w yboru .
—  T ylko , że ja  g ro sza  p rz y  d u szy  n ie  m am .
— N ie p an i g ło w a ! A le je d e n  w a ru n ek .
— J a k i?
—  J a  k ap e lu s ik , a m oja C iapcia  figę sw oją  

m a leń k ą , o, tę  śliczną...
— B rudną ...
— L ipcow ą!...
—  P u ść  p a n !
—  M iody m oje n a js ło d sze , z b u z iak iem  w do­

d a tk u  !
—  P an ie  D yon izy , D yziu , co ro b is z ?  W sty d ź  

s i ę !... A le p rzy n a jm n ie j w y b ie rz , co n a jm o d n ie j­
sze...

—  1 co n a jd ro ższe , ja k  ty , m oja C iapciu !



T ertius gaudens.
W „E sp la n a d z ie "  na Koncercie 
H ło d a  p ara  sączy  liKier,
Jak jś  młody oficereK 
O b s e rw u ję  ich przez  cwikier.

O d w za jem ia  to  spo jrzen ie ,
W b rew  p o zo ro m  — m łoda żonka,
Ż e  aż mąż zniecierpliwiony 
Przyciszonym  g łosem  bąka:

—  Bój się B o g a !  Z oficerem  
K o k ie to w ać  nię w y pada!
Patrzy  na nas  zę  zgorszen iem  
C alu teńka , ,E s p l a n a d a " !

T o  je s t  ja w n ę  w ia ro ło m s tw o ,
T o  je s t  z tw o je j  s t ron y  zbrodnia ,  
Czyś już o tem  zapom niała ,
Ż e ś  m ęża tką  od  ty g o d n ia ? !

—  Wiem, wiem o tem ! — rze c z ą  żona  
W iedzą o tem  i ci młodzi,
flle, jak  słyszałam  zaw szę ,
Oficerom to  nię szkodzi!.. .

C hat-N oit.

D y a lo g i  z a k o c h a n y c h .
—  F ra n iu ! A czy pó jdziesz  ty  za m n ą  w  og ień  ?
— A p o co ? ... A lbo ja  to  je s te m  s tra ż a k ? ...

— B ądź m ym  a n io łe m !
— F e, w sty d ź  się  p a n !  P ro szę  być  p rz y ­

zw oitym , bo pow iem  m a m ie !...
—  A cóż ja  tak ieg o  z ro b iłe m ?
—  P a n  m yśli, że ja  n ie  w iem , iż an io łow ie 

chodzą n ie u b ra n i ?...

D o b r y  in te r e s .
— A gdzież p ań sk i b ra t , p a n  A ron  ?
—  Un w y je c h a ł! U n p o trzeb u je  prow adżycz  

sob i h a n d e l !
— K ońm i?
—  N i!
—  M oże s ta rz y z n ą ?
—  T akże  n i !
—  Z bożem ?
—  I to  n i ! Je szcze  le p s z y !
—  Jak iż  w ięc?
—  Un sobi h an d lu je  tro szk ę  z... żyw ypi to ­

w arem  !...

P o r a d n ik  le k a r s k i .
D la osób o słabej k o n s ty tu cy i, n ie  m ających  

fu nduszów  n a  w yjazd  n a  św ieże  p o w ie trze , p o ­
leca  s i ę :

1) K u racy ę  śc ieśn ionem  pow ie trzem  w o tw ar- 
tem  okn ie  n a  K azim ierzu .

2) Inha lacye  k u rz u  i sp ro szk o w an eg o  naw ozu  
k ońsk iego .

3) D y e te ty c zn e  odżyw ian ie  się  w  k rak o w sk ich  
re s ta u ra c y a c h .

4) C zy tan ie  p o litycznych  a rty k u łó w  w  d z ien ­
n ik ach  k rak o w sk ich .

Ś rodk i te  po lecam y  ta k ż e  P. T . n iezam ożnym  
sam obójcom .

S k u te k  n ie z a w o d n y !

P o d s łu c h a n a  r o z m o w a .
(O soby : S ta rsz y  pan  i m a ły  chłopczyk).

— J a k  się  n azy w asz  m a le ń k i?
— J a ś !
—  A czem że je s t  tw ój ta tu ś ?
— N ie m am  ta tu s ia !
—  A m a m a ?
—  N ie m am  m am y !
—  T o sk ąd że  w zią łeś się n a  św iec ie?
— To m ojej cioci p rzy d a rzy ło  się  n ieszczę­

śc ie  !

M ięd zy  a k a d e m ik a m i.
—  Co ja d łe ś  n a  k o la c y ę ?
—  To, co zosta ło  z o b ia d u !
—  A  co z o s ta ło ?
—  N ic!

N ie g r z e c z n y .
—  Ile  p an i m a l a t !
—  Ja ... ja ... ja ...
—  No, p rę d z e j!  Za chw ilkę  będzie  p an i je sz ­

cze s ta rsz ą !

Z a w sz e  sz e w c .
— P an ie  m a js te r!  P an i m a js tro w a  pow iła 

b liź n ia k i!
—  A k tó ry  lew y , a k tó ry  p ra w y ?

NIE TAK S P IE S Z N IE !
Frania ,  tęg a  kuchareczk,a 
Z a  k och ank a  ma kaprala,
Pani w ię to ,  c h o ć  s tosunku  
Oficyalnię nię pochw ala .

Naglę zasz ła  p ew na  zmiana,
(U kucharek  to  się zdarza),
Ż ę  w o jak a  o dpraw iła  
h l a  c z a rn e g o  kominiarza.

O d k ą d  s e r c ę  jej dziew iczą 
J e s t  pod leg łę  now ej władzy,
W rondlach ,  garnkach ,  na ta le rzach ,  
W szędz ię  pełno  ś ladów  sadzy.

— I cóż  F ran iu!  — rz ec zę  pani,
Kiedyż wy się p o b ie r z e c ię ?
Na to  brzmi o d p o w ied ź  z w ię z ł a :
—  P ro s z ę  pani, nigdy w świecię .

—  to  c z e m u ?  W szak  cię k o c h a ?
I ty byłaś mu w z a je m n ą ?
— Niech się żeni — mówi F ran ia  — 
Niech się żeni, lecz nię zę  m n ą ! . . .

/Aiędzy nami s ą  ró żn icę :
J a  c h cę  je s z c z ę  być dziewczyną, 

on, za raz  w pierw szy  w ieczór ,
H ia ł  tę sk n o tę  za ro d z in ą ! . . .

Chat-Noir.
•  • •

N a  u lic y .
Kokotka  (p rzed  sw em  m ieszkan iem  do to w a­

rzy sząceg o  je j face ta ): P a n  zdaje  się n ie  w ie ­
rzy , że ja  tu  m ieszk am  ?... R acz p an  ty lk o  w ejść, 
a  p rz e k o n a  się  p a n  o tem !

W  są d z ie .
—  D laczego p o d a łe ś  fa łszy w e nazw isko , gdy  

cię a re sz to w an o  p rz y  k rad z ieży ?
— N ie chciałem , p a n ie  sędzio , n a ra ż a ć  n a  

h a ń b ę  m ego  dob reg o  n azw isk a!...

M ięd zy  k o le g a m i.
—  P odobno  s ied z ia łe ś  dw a la ta  w  k ry m i­

n a le  za  zd e frau d o w an ie  dzies ięc iu  ty s ię c y  k o ­
ro n  ?...

—  M ylisz się, mój d ro g i!  P o  p ie rw sze  s ie ­
d z ia łem  trz y  la ta , n ie  dw a, po d ru g ie  n ie  by ło  
dziesięć  ty s ięcy , a le  p ię tn aśc ie , w reszc ie  roz­
chodziło  się o g u ld en y , n ie  k o r o n y !

M o n o lo g  ż o n a te g o .

—  Mój B o ż e ! Ilek roć  w idzę  ja k ą  p ięk n ą  k o ­
b ie tę , b ie rze  m nie o b rzy d zen ie , g d y  pom yślę , 
że  m oja s ta ra  to  tak ie  w s trę tn e  p róchno !

S ty le m  p ism a  b r u k o w e g o .

...P ow sta ło  s tra sz n e  zb iegow isko , bo  op raw ca  
z łap a ł p sa , re d ak to ro w i n aszem u  u d a ło  się  p rz e ­
cież w rócić  bez p rzeszk o d y  do dom u...

R a cy a .

—  W ięc p rzy zn a je  pan , że nazw ałeś  s k a r ­
żącego  c ie lęc iem ?

—  T ak  je s t ,  p an ie  sędzio! To p rzecież  chyba  
n ie  je s t  o b razą , zw łaszcza, że c ie lęc ina  ta k a  te ­
raz  d ro g a , a  o c ie lę tach  zeb u  m iał o d czy t sam  
c e sa rz  W ilhelm !

C ię ż k i w a r u n e k .

— C hcesz, bym  ci b y ła  w ie rn ą ?  D obrze! 
A le w iedz, że cię to  będzie  trz y  razy  w ięcej 
k o sz to w ać !

Z m ia n a  p o w ie tr z a .

— P o zn ajesz  tę  p a n ie n k ę ?  O na w  K ryn icy  
sp ace ro w ała  tam teg o  ro k u  od ra n a  do w ie c z o ra !

—  U n a s  w  K rakow ie  sp ace ru je  zaś od w ie­
czora  do ra n a !

W  b iu r z e  m e ld u n k o w e m .

— K a ta rz y n a  S n o p ek ?
— T ak  je s t, p an ie  kom isarzu .
—  P a n n a ?
—  T ak  je s t!
—  D zieci ile ?
— D w oje, p an ie  k o m is a rz u !

Cańcz ze mną jeszcze . . .
c ań c z  z e  m ną j eszcze !  ach, ten w a lcz y k  z ło ty  
W szy s tk ie  me bóle r o z w ia ł  i tęsknoty,
Córą lata m arzy ł ,  dziś p rzy  piersi p ieszczę,

Cańcz ze  m ną j e s z c z e . . .

Cańcz ze  mną j eszcze !  tań cz  chociażby kapkę, 
po terą  w  bufecie fundnę ci kanapkę,
Choć w ie sz ,  jak puste są  kieszenie w ie sz c z e ,  

Cańcz ze  m ną j e s z c z e . . .

Cańcz z e  m ną j e s zc ze !  różo  ma urodna,
£)ziś  m uszę  sz c z ę śc ia  puhar spełnić do dna, —  
W ięc silniej z a w r z y j  mnie w  tw y ch  ramion k leszcze ,  

Cańcz ze  m ną j e s z c z e . . .

c ań c z  ze  m ną je s z c z e !  mama ju ż  nie patrzy,
Ach, cóżto w  szy jk ?  całus  jeden znaczy ,
$)aj ust szkarła tnych ,  d a j . . .  ach, t a k . . .  daj je s z c z e . . .

. . . t a ń c z  ze  mną j e s z c z e . . .



C zu ły  z ię ć .
—  S ta s z e k ! N ie p rz e s tra sz  s i ę ! T w o ją  te ­

śc iow ą sz lag  tra f ił p rzed  g o d z in ą !
—  D aj m i spokój... J a k ż e  m ożna  po b u d zać  

m n ie  do śm iech u , sk o ro  w iesz , że  m am  p o p ę ­
k a n e  w a r g i !

Kościotrup.
Józek Burtan — dyć go  znacie,
(Lecz nie zdradźcie się przed nikiem ) 
Nim na teo lo g ię  poszedł,
Z przeproszeniem  był — m edykiem .

Co go  ojciec się  naprosił!
Nic w yprosić n ie był w stanie,
Józek sobie lekcew ażył 
To kapłańsk ie powołanie.

On chce ty lko  być doktorem ,
A n ie księdzem ! Schluss i basta!
Biedny ojciec na te  studya  
Wciąż p ien iądze słał do m iasta.

Medycyna, d rogie studya,
Ojciec śc ią g a  się, jak  może,
Bo synow i trza na książki,
Na doktorsk ie różne noże.

Raz tak  pisze dobry Józek,
Do rodzica i m atusi,
Że przy sekcyi trup go u gryzł 
I kurow ać sam  się  musi.

Znów przy jak iejś operacyi 
(Czy fak t?  — ręczyć już nie m ogę), 
Obciął kom uś przez pom yłkę,
Zamiast lew ej — praw ą nogę.

Że to w szystko trza zapłacić,
(Pisał Józek w każdym  l iś c ie .
Za to  też — na jeg o  ręce —
Płacił ojciec oczyw iście.

Gdy mu brakło już konceptu  
(A m iał Józek d ługów  kupa),
Pisze ojcu, że mu trzeba  
Do nauki — kościotrupa.

Po w ym ianie kilku listów ,
Choć p rz e d  żn iw em  c ię ż k a  p o rą ,
Ojciec przysłał mu pieniądze,
Jak mu pisał, na upiora.

Ale w tydzień  niespodzianie 
Zjawia się pan ojciec w m ieście  
I w te  pędy rżnie do syna,
By ów szk ielet ujrzeć w reście.

Długo pukał, bo „pan d oktoru,
Widać zaspał sobie rano.
W szedł i zam iast kościotrupa,
Widzi pannę nieubraną.

— 0!... synu! gdzież jest ten  szk ie le t?  — 
Było p ierw sze zapytanie.
— Serwus ociec!,.. Szk ielet?  aha!
Szkielet poszedł na śniadanie!

— A ta panna? — p yta  stary,
I ze strachu aż się słania,
— Jaka panna? To są zwłoki, 
Przeznaczone do krajania!...

Chat-Noir.
U

—  I

W  k ą p ie l i  m o r s k ie j .
m ąż pozw ala  p an i p o k azy w ać  się  p u ­

b liczn ie  w  ta k  n iek o m p le tn y m  s t ro ju ?
—  T ak  j e s t ! W  te n  sposób  szu k a  w spó ln ika , 

k tó ry b y  z w ięk szy m  k a p ita łe m  ro zp o czą ł z nim  
p ew n e  p rz e d s ię b io rs tw o !...

Y m y n y n y , |to  je s t  a k u ra t  to  sam o,"co  k ąp ie l. 
W y sta rc z y  raz  n a  rok .

O O
A b y  si p rzek o n ać , czy  tw o ja  pok o jó w k a  n ie  

w yp ija  ciebi w ina , pocału j ją  w  sam e  u s ta , a le  
ty lk o  pod  ty m  w aru n k iem , je ś li  je s t  ład n a .

o o
N ik tó ra  k u b ita  p o d o b n a  je s t  do ja jeczn icy . 

Ja jeczn ica  je s t  żó łta , a  k u b ita  ty ż  czasem  je s t  
żó łta .

O O

P ilnu j sw ojego  n o sa , zw łaszcza , jeże li m asz 
k a ta r .

o  o

J a k  si w  p a n n ie  zak o ch a  tak i, co m a pech , 
to  si z n ią  z p ew n o śc ią  ożeni.

O O

Ja k a  je s t  różn ica  m iędzy  d żu rk i w  b u c ik u  
i d żu rk i w  n o s i?  J a k  je s t  d żu rk i w  trzew ik u , 
to  lej i si do śro d k a , a p rzez  d żu rk i w  nosi to  
w y c iek a  ze środka .

O O
Ja k  d ługo  trw a  m iodow y m iesiąc  w  m a łżeń ­

s tw ie ? ... Do chw yli, g d y  m ąż  m a  zap łac ić  p ir ­
szy  ra c h u n e k  k raw co w y .

O O

A b y  m y żczy zn a  m óg ł a b s o l u t n i e  rządzić  
k u b itą , m usi m ieć do  te g o  s iln ą  k o n s t y t u c y ę . . .

O O

P o w iad a ją , że w oda g o tu je  si p rz y  sto  s to ­
p n iach  c iep ła . To je d n a k  c iek aw e, sk ą d  o n a  w i, 
że  je s t  a k u ra t  s to  s to p n i?

o o
W  m iłoszczy  to  ja  w ole je d e n  ca łu s  zadużo , 

a  p ięćd z ies ią t lis tów  za  m ało .
o o

Ż onę m a  się  często  d la św ia ta , a  k o ch an k ę  
d la  sam eg o  siebi.

o o
C złow iek , k tó ry  w  m ałżeń stw ie  szu k a  ra ju , 

zn a jd u je  ta m  często  ty lk o  w ęża ... Z w łaszcza  je ­
żeli te szczo w a je szcze  p o trzeb u ji b y ć  p rz y  życiu .

O O

A u stry ja c k ie  w o jsko  to  p raw ie  w szy s tk ie  o d ­
c ien ie  czerw o n eg o  i z ie lonego  k o lo ru  n o si n a  
k o łn ie rzach , n ie  m a ty lk o  dw u lohengriin i billroth.

O O

Co si k u rk i śn i? .. .  K o g u t!

O O

L epszy  je s t  je d y n  w ró b e l n a  d achu , n iż trz y  
la ta  w  k ry m in a łu !

G  0 0

° o ’

M ą d ry  p a n .
P an  M ajer, b ęd ąc  w  K arlsb ad z ie , w s tą p ił do 

re s ta u ra c y i og rodow ej i s iad ł p rzy  sto liku .
— i  W ła śn ie  z a b ra ł się  do czy ta n ia  g aze ty , g d y  
n a d sz e d ł k e ln e r  i z ap y ta ł, czem  m oże s łużyć .

Na to  odpow iedzia ł p a n  M a je r:
—  P iłem  d op iero  co szp ru d e l, późn ie j tro c h ę  

w y p iję  k a w ę !
K e ln e r  o d szed ł, p a n  M ajer w y c z y ta ł w sz y s t­

k ie  g a z e ty  i po godzin ie  z a b ra ł się  do odw ro tu .
—  P a n ie ! M iał p a n  p ić k a w ę ! —  pow iada 

doń  k e ln e r .
—  T ak  je s t !  P ow iedz ia łem , że  w y p iję  ją  

późn ie j. W łaśn ie  d la teg o  sp ie szę  się  do d o m u !

Ze wspomnień karnawałowych pokojówki.

N ie !  d o p r aw d y!  m ó w ię  p a ń stw u ,
Jaki d z is ia j  ś w i a t  z e p s u t y !
To n a j lep ie j  ja  ju ż  w c z o r a j  
P r z e k o n a ła m  s i ę  z  r e d u ty !

Na r e d u tę  to  s i ę  b ie rz e  
E leg a n ck a  p rz y o d z ie w a ,
Ale g łó w n y  s tr ó j ,  to  m a sk a ,
Co s i ę  na f r o n t  t w a r z y  w d z ie w a !

Jako b ied n ą  p o k o jó w k ę
Nie s t a ć  m n ie  na s tr o j n e  zb ytk i ,
P o k a za ła m  w ię c ,  co  m o g ę :
M ia n o w ic ie  m o j e  łydki .

S t r a s z n e  m ia łam  p o w o d z e n ie ,
Jaki dla m n ie  t r y u m f  błogi,
Gdy s ły s z a ła m  w c ią ż  p o c h w a ły :
„ P a t r z c i e  p a ń s t w o !  c o  za  n o g i ! “ ...

To t e ż  z jad łam  trzy  k o la c y e  
I w y p i ła m  s z e ś ć  s z a m p a n ó w  
I s ły s z a ła m  r ó ż n e  ś w i ń s t w a ,
Z a k oc h a n yc h  w e  m n ie  panów .

W ię c  n a s z  p a n ic z  p r z e d e w s z y s t k ie m  
Z a w r a c a ł  mi k o n tram a rk ę ,
L ecz  w ie d z ia ła m ,  ż e  j e s t  g o ły  
(O s tr z e ż o n a  p rz e z  kuch ark ę) .

Pan mój t a k ż e  s i ę  przyp a la ł  
(T en  pryk s t a r y !  —  s ł y s z e l i ś c i e )
Z a p ros i ł  m n ie  na k o la c y ę  
Ja —  p r z yję łam  o c z y w i ś c i e .

O b ie cy w a ł  s i ę  o ż e n ić ,
L ecz  m i ło ś c i  ż ą d a ł  p ręd ze j ,
N o s  do u la ! . . .  W iem ,  ż e  pani  
Mało daje  m u p ie n ię d z y .

P o t e m  p r z y s z e d ł  kuzyn pani,
Lubię ludzi,  gdy b o g a c i ,
Z ty m  n ie  by łam  ju ż  ok ru tn a ,
Bo w ie m ,  ja k  ś pani p łac i .

I on byłby nic  n ie  w ie d z ia ł ,
Ale z l o s e m  m ym  do bani,
P o z n a ł  m n ie  w  o s t a t n ie j  chwil i  
Po p o ń c z o s z k a c h  —  m o je j  pani !...

Chat-Noir.

K ło p o t  m a m y  d o b r o d z ie jk i .
—  M oja K aziu , n ie  m ożna p ró żn o w ać , trz e b a  

się  z ab rać  do p racy ... O t, p o p a trz ... có rk a  n a ­
szej są s iad k i z a ra b ia  ty le  p ien ięd zy , jak o  m am ka 
u  ja k ie g o ś  h rab ieg o ...

W  r e s ta u r a c y i k ą p ie lo w e j .
G ość: P rz y je c h a łe m  tu ta j p rz e d  dw om a ty ­

godn iam i i te ra z  ża łu ję  dop iero , że  ju ż  w ów ­
czas n ie  odw iedziłem  p ań sk ie j re s ta u ra c y i... (G o ­
s p o d a r z  z w d z i ę c z n o ś c i  z a  u z n a n i e  
g ł ę b o k o  s i ę  k ł a n i a ) . . .  w ów czas ta  ry b a , 
k tó rą  m i dziś p o d an o , m u s ia ła  b y ć  zu p e łn ie  
ś w ie ż a ! ( G o s p o d a r z  o d w r a c a  s i ę  i o d ­
c h o d z i ) .



— Czy uwierzyłbyś, drogi mężu, gdybym 
ci teraz wyznała słodką tajemnicę?

— Tak, tobie uwierzyłbym!... Ale nie 
sobie!

— Bardzo przepraszam, ekscellencya jest 
w tej chwili zajęty! Ważna konferencya po­
lityczna... '

— Zapewne w sprawie macedońskiej?
— Tak jest, pani hrabino! Właśnie z pa­

nem ambasadorem rozbierają Turcyę.

— To jednak fatalne, że znamy tylko 
środki na odmłodzenie twarzy, a o innych 
częściach ciała nikt dotąd nie pomyślał!

— Ja mam, proszę pani, dostęp do naj­
wyższych sfer...

— Zapewne dlatego, iż pochodzi pan z ary­
stokratycznej rodziny?

— Nie! Należę jednak do wojskowego 
oddziału aeronautycznego...

J i;-:* /



— Mąż mój robi mi wyrzuty, że nasz 
synek nie jest do niego podobny. Dziwny 
człowiek! ...  Przecież dopiero rok, jak się po­
braliśmy.

— Sądzę, mój mężu, że powinniśmy wziąć 
rozwód... Potem zawiążemy stosunek ze sobą, 
a może nie będzie się nam tak nudzić, jak 
teraz.

— Postać pani jest, jakby wykuta z mar­
muru, nie dziwię się więc, iż pani jest tak 
zim ną... Nawet tak szlachetna gra, jak piłka 
nożna, nie potrafi pani rozgrzać!

— Chciałabym jeszcze raz mieć elegan­
ckiego narzeczonego!

— To miałaś już?
— Nie! Ale raz już chciałam!



Ferdek Eleuteryk.
J a k  ong iś  p o n  M akaron i, czy  ja k  sie  tam  ina- 

czyj nazy w o ł te n  T alijon , co w y n alo z  te lig ro f (ale 
n ie  tak i, co sie  w  n im  s ie d z i!) bez  d ru tu , b y ł go- 
d a jo n c y : Do b an i z d r u te m !... ta k  ty ż  i jo  dziś 
m usze  b y ć  m ó w io n cy :

„Do b a n i z w y b o ra m i!"
Bo żeb y m  bodoj je d e n  je d y n y  g ło s ik  b y ł 

o trzy m u jo n cy , m ó g b y m  sie  być, ja k  p o n  Żeliń- 
sk i chw aloncy , że w y b ra n y  jezd e m  jed n o g ło śn ie ...

A tu  an i je d n y g o !  N aw et żoden  n iem ow a 
n ie  oddo ł mi g ło su ... C h o le ry ! S k isie  sa k ra m e n ­
ck ie  !

A le jo  se  ta  z ty g o  n ic  n ie  jezd em  rob ioncy , 
bo p rzec ież  w szy scy  posłam i n im ogom  b y ć  ben - 
doncy ... P a n a  N arto sk ig o , cy sa rsk ig o  rad cy g o , 
n ie  w y b ra li, te n  som  los sp o tk o ł i m n ie . Z w iel- 
gij ża łości tak igo in  se  do ł ducha , że  dziś jeszcze , 
choć p ra w ie  dw a ty d n ie  od w yborów  m ineny , 
m om  czkaw kę  i n iep rzy jim n e  w spom nin ie ...

To ino  je s t  d o b re  w  ty m  ca łym  je n te re s ie , 
że te n  śp a s  n ic  m n ie  n ie  kosztow oł... N ie w y- 
do łem  an i z łam an y g o  g ra jc a ra , m ojij w yborczy j 
k ie łb a sy  n ik t n a w e t n ie  b y ł w o n c h a jo n c y !

W  d n iu  w y b o ró w  b y ło  ca łk iem  g o ro n c o !
K ole p a ła c u  W ie lopo lsk ich  i L a ry sza , gdzie  

u rze n d o w a ły  k u m isy e  w y b o rcze , g a p iła  sie  k u p a  
ludzi, w  lo k a lach  a g ita cy jn y ch  d z ie liły  k ie łb a se  
w yborczom  h ije n y  ró żn y g o  ro d za ju , c en tk o w an e  
i p ren g o w an e , en d eck ie  i d y m o k ra ty czn e . Te 
d ru g ie  m ia ły  for, ta m ty m  p irszy m  n astem p o w o ł 
k u ż d y  n a  p ie n ty , bo ta k i b y ł befe l. N aw et w o­
źn e  m ag is track ie  ro b iły  im  pakości...

A le  św ien to  sp ra w a  zw ycinży ła , w y b ra n i zo­
sta li pon  F ederow icz , B an d ro sk i, Leo i S rokosk i, 
a n a  P o d g ó rzu  p o n  M ary jesk i, k tó ry  ty ż  je s t 
k re w  z k rw i i kość  z kośc i naszy j...

JM iasto  ob lep io n e  p lak a tam i, d u rk o rze  zrob ili 
m aj lan d , chw ałom  se w y b o ry  i godajom , że n ie 
m ie liby  n ic  p rzec iw  ty m u , g d y b y  o d b y w ały  sie 
co m isionc.

A  co tam  n a  n ich  w y p is a n o !... A ż b rzu ch  
boli, g d y  sie  czyto ...

E n d ek i, czy  indyk i, p iszom , że k rak o w sk ie  
d y m o k ra ty  to  som  zd ra jcę  i zbó je , k tó re  chcom  
o jczyznę zap rzed ać , k u b e k  w  k u b e k  o n ich  
znow u g ry p sa jo m  to  sam o  d y m o k ra ty . R obot- 
n ik i p ro szom  je n te lig e n tó w , b y  w y b ra li k o n ie ­
czn ie  Ig n aca , d o k tó r D ro b n e r  som  sie  chw ali, 
że  p o tra fi b y ć  p osłem , ja k  sie  p a trzy .

N ajbardzij gn iw ali s ie  s tu d a n ty , g d y  by li 
czy ta jo n cy  og łoszyn io  o G ram aty ce .

J e d e n  z n ich  ta k  pow iado  do d ru g ig o :
—  T eroz  w a k a c y je ! M ogliby  se  dać  spokój 

z tom  G ram aty k o m . D ość sie  cz łek  n a d  niom  
bez  ca ły  ro k  n a m e n c z u ł! N iech te ro z  choć m o 
spokój.

I m ieli ra cy jo m ! W e w ak acy je  g ra m a ty k i 
idom  n a  S p ita lnom , a  n ie  do se jm u !

Jo , jak  p rz y s ta ło  n a  o b e w a te la  uśw iadom io- 
nygo , z ro b iu łem  u ż y te k  z k a r ty  w y b o rczy j, to  je s t  
oddo łem  c z ty ry  g ło sy . K ropno łem  se n a  k u ra ż  
u  S iaps i silny j z m ocnom , żeb y  n a b ra ć  n a tch n i- 
nio, n a  kogo  g ło sow ać , a  p o ty m  sp y to łem , k to  
w incyj p łac i, bo jo  m om  z asad y , od  k tó ry ch  za 
żodnom  cy n e  n ie  odstom pie .

P o ty m  oddo łem  g ło s za  m ojom  M ańkę, oprócz 
ty g o  g ło sow o łem  za  sześc iu  ży jo n cy c h  i s iedm iu  
n ieb o szczy k ó w , bo m n ie  o to  z w ie lgom  g o ron -

cościom  p ro s iła  je d n a  h ijen a , z k tó ro m  gryw om  
czasem  w bezika . Z reś to m  jezd em  ch rześc ijan in , 
i w iem , że o n ieb o szczy k ach  tr z a  b y ć  pam in- 
ta joncym .

J a k  m n ie  u jź ro ł ra d c a  p rzew odn iczoncy  trzec i 
ro z  p rz y  u rn ie , a  z m iny  m ojij w nosiu ł, że  na- 
leże  do opozycy ji, godo :

— O ho! N iew olno  ty le . ra z y  g ło sow ać . W y­
noś sie  pon , pók iś  ca ły !

Jo  ta  n ie  ro b iu łem  se  n ic  z ty g o  i śp iw om , 
ja k  z n u tó w :

— B an d ro sk i! F ed ero w icz! L eo! S rokosk i!...
A  o n  n a  to :
—  To co in n y g o ! P ro szę , n iech  pon  dobro - 

dzij b ed z ie  s ia d a jo n c y !... A  m oże pon  m o je sz ­
cze k ilk a  leg ity m acy jek , za ła tw im y  to  za je ­
dnym  zam achem , bo  szkoda  d rogigo  czasu ...

Mój p rzy jac ie l p o le ty czn y , pon  P aw eł, tyż  
g ło so w o ł ta k , ja k  i jo , bo on  je s t  ech t k rak o - 
sk i d y m o k ra ta  i ro b i fu r t p o le ty k e  ju ż  po trze - 
cij bom bce p ilzn e ra . T rza  go s ły szeć , ja k  za ­
cznie godać... n iczym  z d u rk o w an y g o !

—  H ol ho ! —  ta k  p ed z io ł do  m nie . —  Jo
m om  sw oje  z a sad y ! Z reś to m  b a b a  k o za ła  mi
g ło sow ać  n a  L ya, a  jo  je s te m  p o słu szn y  dom o- 
w yj w ładzy .

— R acyjo , p an ie  P aw le  — jo  m u n a  to  —
a m oże b y m y  ta k  k ro p n e n i se  po  b o m b ce?

—  C zem u n i! C hodźm y do W encelego ... Jo  
p łace , bo dziś zw ycin stw o  k rak o w sk ich  dym o- 
k ra tó w ...

— N ie sprzeciw iom  się  1 N ie je s te m  od  tygo , 
a b y  k to  in n y  p łac iu ł... N aw et dziś n im om  ho- 
pów  p rz y  sob ie , m usio łbym  p ed z ie ć : P an ie  W ła ­
dy sław ie ... szarf!

Żol m i ino  Ig n aca . O biecow ali m u  jen te li-  
g e n ty , że  b ed o m  n a  n igo  g łosow ać, ty m czasem  
nici! Do b an i z n im i! N iech ży je  m in dzynaro - 
dow y  p re le ta ry o t !...

Pon iew aż  zaczyna jom  sie  ogó rk o w e czasy  
i k u żd y  K rak o w io k  w yjiżdżo  n a  św iży  lu ft i jo  
ja d e , n ie  w im  ino k ied y , d o kond  i zaco? ... To 
o s ta tn ie  n a jw ażn ijsze . D o k tó r kozo ł m i rob ić  
s ło n eczn e  zy cb ad y , tr z e b a b y  w ienc  p o k n a jać  
gdz ieś  n a  p o łed n ie , a le , że  hopów  n im a, lo tygo  
ro zp isu ję  n in ijszy m  su b sk ry p cy jo m  n a  p o k ry c ie  
kosz tów  p o d róży . P rzy jm u je  w sze lk ie  d a tk i w  go­
tów ce  i p ap irach  w arto śc io w y ch , n ie  k ład o n c  
ta m y  dob roczynnośc i.

A d re s , ja k  w y ż y j! A d je !...

Z „ lep szeg o  to w a rz y s tw a " .
—  Nie u w ie r z y s z ,  mój b a r o n i e ! —
R z e c z e  w k lub ie  p e w ie n  hrabia  
Jak s i ę  k s ią ż ę  pan rujnuje ,
Co dla ż o n y  m e j  w y r a b i a !...

—  Nie w ie m ,  c o  m a m  z s łó w  tw y c h  s ą d z ić  —  
Odparł baron —  mój k o l e g o !
Ale ta k ie  m am  w r a ż e n ie ,
J ak b y ś  pan s i ę  c i e s z y ł  z t e g o !...

—  R o z u m ie  s i ę !  —  k rzyk n ie  hrabia —
Ż e s i ę  c i e s z ę !...  praw da  ś w i ę t a !...
Bo m n ie  z n o w u  j e g o  żon a  
Nie k o s z t u j e  ani c e n t a  !...

Chat-Noir.
• •

M ięd zy  k o le ż a n k a m i.
—  Tw ój now y  k o ch an ek  to  b a rd zo  d y s ty n ­

g o w an y  face t!
—  T a k  j e s t ! P o w iad am  ci, on  w  b ie liźn ie  

ta k  się  zachow u je , ja k b y  b y ł w e f r a k u !

A h a !
— A m ów iłeś, że  b ezem n ie  żyć n ie  m ożesz, 

ta k , ja k  bez  pow ietrza ...
— T o p ra w d a ! L ek arz  k a z a ł m i je d n a k  zm ie­

n ić p o w ie trze!...

Mądre myśli zakatarzonego.
D w a ra z y  dw a je s t  zaw sze  cz te ry , pod  w a ­

ru n k iem  przecież , je ś li k o b ie ta  w  g rę  tu  n ie  
w chodzi ?

C zęsto k ro ć  zaw dzięcza  się  sw ą  k a ry e rę  k o ­
biec ie , a le  n ao d w ró t, n ie raz  ta k ż e  o n a  je s t w inną, 
że  się  n ie  ro b i k a ry e ry .

K o b ie ta  n ie  lub i zaczy n ać  z początku jącym i.

K ob ie ta  go tow a je s t skoczyć n a w e t p rzez  p rz e ­
paść , je ś li m oże p o k azać  p rz y  tem  sw oje  p ięk n e  
nóżki.

K ob ie ta , m ając  d o m y śln eg o  m ęża , p rzy zn a je  
m u  się  ty lk o  do p o łow y  sw ych  g rzechów , w ie­
dząc, że n a  re s z tę  w p ad n ie  i b ez  je j pom ocy .

Nie pokazu j się  p u b liczn ie  z k o b ie tą , k tó ra  
n ie  c ieszy  się  d o b rą  s ław ą , racze j zap ro ś  ją  do 
sieb ie  do dom u.

N a p ie rw szą  sch ad zk ę  b ieg n ie  się , n a  d ru g ą  
idzie  się  ju ż  pow olej, n a  trz ec ią  ca łk iem  po­
m ału , a o czw arte j zw y k le  się  zapom ina.

K to k o ch a  sw ą żonę, pow in ien  je j k azać  s ie ­
dzieć w  dom u.

K o b ie ta  ta k  d ługo  je s t  log iczną , ja k  d ługo  
p rzy zn a je  s ię  je j ra cy ę . P o tem  w ychodzi zazw y ­
czaj z rów now ag i um ysłow ej i zaczy n a  rob ić  
g łupstw a .

M ałżeństw o , to  z ło ta  k la tk a , w  k tó re j d a ­
jem y  się  zam y k ać  często k ro ć  z „sw ym  p ta s z ­
k iem ", pon iew aż  w idzim y  ta m  p e łn e  k o ry tk o .

N ie jeden  m ężczyzna  zazd rośc i sw em u  p o ­
p rzed n ik o w i. a le  s łu szn ie  ża łu je  sw ego  n a s tę p c y .

P o e ta  p o siad a  w  sw ych  m arz e n ia c h  n a jp ię k ­
n ie jsze  k o b ie ty , co zaś na jw ażn ie jsze , n ic  go 
one  n ie  k o sz tu ją !

K o b ie ty  d a ją  w p raw d zie  życie  chłopcom , lecz 
za to  ru jn u ją  m ężczyzn .

N a św iecie  ludz ie  fa łszu ją  w szy stk o , n a w e t 
m iłość.

M iłość je s t  n iep rz y ja c ió łk ą  cno ty .

M ałżeństw o  je s t  to  b a rd z o  c iężk a  o p e ra c y a , 
k tó ra  n ie s te ty  o d b y w a  się  zaw sze  bez  n a rk o zy .

K obiecie  n ig d y  je d e n  m ężczyzna  n ie  w y s ta r ­
czy, a m im o to  je s t  n a  św iecie  o ty le  m niej 
m ężczyzn , n iż k o b ie t.

Ż o n a ty  m a  zw yk le  je d n e g o  ty lk o  n ie p rz y ja ­
cie la , a  ty m  je s t  p rzy jac ie l dom u.

To d o p raw d y  szczy t n iep o w o d zen ia , p ro s ić  
ojca o r ę k ę  je g o  có rk i, a  sp o tk ać  się  z jego  
n o g ą .

G łupiec, to  zazw yczaj u rzęd o w a  n azw a  d la  
zakochanego .

Z aręczy n y , to  p ro log  do tra g e d y i, n a zy w a­
jące j się  m a łżeń stw em .

S m u tn e  to , g d y  k o b ie ta  sp o s trzeże , że  się 
s ta rze je , a le  sm u tn ie jsze , je ś li teg o  n ie  chce 
sp o strzed z .

M ałżeństw o  je s t  św ię tą  in s ty tu c y ą , d la tego  
w  n iem  ta k  w ie le  m ęczenn ików .



Z w y k ła d u  s ta ty s ty k i.

...P rzy ro s t ludności w  P a ry ż u , sto i, ja k  p a ­
now ie  z teg o  w idzicie, w  p ro s ty m  s to su n k u  do 
w zm agającego  się  co raz  bard z ie j ru ch u  obcych...

O m y łk a  d r u k u .
(M ate rya ł do kom edyi obyczajow ej).

O so b y : Redaktor.
Jego przyjaciel.

Rzecz dzie je  się  w  re s ta u ra c y i.

Redaktor:  To je d n a k  c iek aw e! J a  je s te m  
b ru n e t, m oja żona b ru n e tk a , a na jm ło d szy  sy n  
ja s n y  b lo n d y n !

Przyjaciel: U w aża k o ch an y  re d a k to r? ... To 
je s t  ta k  zw ana  fa ta ln a  o m y łk a  d ruku ...

Redaktor  (z d u m ą): ...O !... J a  o m y łek  z za­
sad y  n ie  ro b ię !

Przyjaciel: A czy ja  m ów ię, że p an  ją  zrob ił? ...

W  w ie j s k ie j  s z k ó łc e .

Nauczyciel: S łucha j, W ojtek ! O jciec da je  ci 
d w an aśc ie  k lu se k , m a tk a  tak że  dw anaśc ie ... ile 
będziesz  m ia ł?

W ojtek: B ede m ioł dosyć!...

D o b r a  d e f in ic y a .

— K to je s t  te n  face t, z k tó ry m  się  w ita łe ś?
—  To m ój d o b ry  zna jom y!
—  A te n  d ru g i?
— T en  tak że  go ły , ja k  tu re c k i św ię ty !

P o d s łu c h a n e .

—  Ja k i te n  m alec  p o d o b n y  do sw ego  ojca!
—  W y o b raź  p a n  sob ie , a m ojem u m ężow i 

u b zd u ra ło  się, że  on  do n iego  je s t  pod o b n y !...

S tr a sz n a  m y ś l,

—  A ch, ja k a  ja  je s te m  p rze rażo n a , ilek roć  
b ije  się o m n ie  dw u w ielb ic ie li! ... A  n u ż  obaj 
le g n ą  n a  p la c u ? ...

N a  u lic y .

— C zy m ogę p an i to w a rz y sz y ć ?
—  Jeś li p a n u  to  sp raw ia  p rzy jem n o ść ...
—  S ądzę , że p rzy jem n o ść  będzie  o b u stro n n a ...

Z m ia n a  r ó l.

—  Je s te m  z p an i zadow o lonym  i m ian u ję  
p a n ią  m o ją  s e k re ta rk ą ...

—  D zięku ję , p an ie  s z e f ie ! C iekaw a je s te m , 
czy ja  b ę d ę  z p a n a  zadow oloną...

D o w c ip n y  u c z e ń .

Nauczyciel: J a k a  je s t  różn ica  pom ięd zy  p io ­
ru n e m , a  św ia tłem  elektrycznem -?

U czeń: Z a p io ru n  n ie  trz e b a  n ic p łacić!

O tw a rty .

Żona  (s łab o w ita , do m ęża ): P rzy rzek n ij mi 
m ój m ężu , że w  raz ie , je ś li u m rę , k ażesz  m nie 
p o g rzeb ać  obok  m ego  p ie rw szeg o  m ałżo n k a! 

M ąż  (szy b k o ): Z p rzy jem n o śc ią !

Strejk.
Do p an i A n n y  p rzychodz i zn an a  k ra k o w sk a  

madame, p an i R ozpędow ska . M iędzy o b iem a w y ­
w iązu je  się  n a s tę p u ją c y  d y sk u rs :

—  A cóż k o ch an ą  p a n ią  sp ro w ad za  do m n ie  ?
— M yśla łam , p ro szę  pan i, że  ja k  co ro k u  

b ę d ę  ta k ż e  i te ra z  p o trzeb n ą ...
— O n ie ! Mój m ałżo n ek  rpzpoczą ł b ez ro ­

bocie!

Bohemie.
Zosia ciężkie życie m iała,
Gdy m ieszkała przy swej m atce,
Chociaż m iały szczupły k redyt 
U piekarza, w sk lep ie, w ja tce,

Brały m ięsa po pół funta,
Jadły chleba pół bochenka,
Aż raz w padła niespodzianie  
Na gen ia ln ą  m yśl panienka.

Zawołała handełesa  
I sprzedała mu m aszynę,
Poczem m atce przerażonej 
Ogłosiła tą  now inę:

Dosyć teg o  dziadowania,
Obszywania obcych osób,
Chcąc przyjść prędko do m ajątku  
Obmyśliłam inny sposób!

Trudno przecież — w idzi mama,
Wyżyć w  dużem m ieście z wiatru,
Więc, jeże li mi się  uda,
To ja  w stąpię do teatru!...

Jak m ówiła, tak  zrobiła.
Poszczęściło jej się  w szystko,
Tenor ją  zaprotegow ał 
I została  w net — chórzystką.

Za ten ora pośrednictw em ,
Poznała się z pew nym  hrabią 
I w spólnem i teraz siły  
Przyjaciela k ieszeń  grabią.

Tenor by się  z n ią ożenił,
Lecz chce pew ność m ieć w tym  względzie, 
Że pan hrabia po ich ślubie 
Choć trzy la ta  żył z n ią będzie.

Lecz, gd y  hrabia zerw ał z Zosią,
(Smutna była to afera!)
Tenor, m ając „znajom ościu,
Znów w yszukał je j  bankiera.

Gdyby zaś i bankier zerwał,
(Co w  dzisiejszym  bywa czasie) 
Narzeczony panny Zosi,
Fabrykanta m a w zapasie!...

A jeże li z fabrykantem  
Kom binacya ta dopisze,
To w rok ten or z n ią się  żeni 
I usuw a się  w zacisze!...

Chat-Noir.

W  str a c h u .
—  A by m i się  ty lk o  w nocy  dziś n ic  złego  

n ie  s ta ło ... J u t ro  m am  za raz  ra n o  pozow ać do 
„D ziew icy O rleań sk ie j" ...

S k a r g a  b ie d n e g o  m ę ż a .
— M am , p an ie  ła sk aw y , żonę, a m oja żona 

m a u k o ch an eg o  k a n a rk a , k tó ry  la ta  sob ie  sw o­
b o d n ie  po poko ju ... W czoraj żona  w nosi do p o ­
k o ju  w azę ze zupą , a  k a n a re k , k tó ry  n ad  n ią  
p rze la ty w a ł, b y ł tro c h ę  n ie g rz e c z n y !... A le jem u  
to  w o lno !... C iekaw y  je s tem , coby  żona b y ła  
pow iedzia ła , g d y b y m  ja  to  b y ł z ro b ił? ...

S łu sz n y  p o w ó d  o b u r z e n ia .
—  J a k  p a n  śm ie bez  p u k a n ia  w chodzić do 

p o ko ju  sam o tn e j k o b ie ty ? ... Czy p a n  n ie  w idzi, 
że  je s te m  je szcze  n ie u b ra n a ? ... Z dejm  p a n  p rz y ­
n a jm n ie j k ap e lu sz  i zam knij d rzw i!...

C zeg o  s łu c h a ć  n ie  lu b ią ?
—  K ocham  cię ta k , iż z jad łb y m  cię z m iło­

ści. —  M iłe słow a, pod  w a ru n k iem  je d n a k , ab y  
n ie  w y sz ły  z u s t  K an n ib a la , a lbo  in nego  jak ieg o  
ludożercy .

—  C hcę ty lk o  p ań sk ieg o  d o b r a ! — P ięk n e  
to  zdan ie , a le  ty lk o  w  tym  w y p ad k u , je ś li n ie 
w y p ow iedz ia ł go e g z e k u to r  p o d a tk o w y  w  czasie  
u rzęd o w an ia .

—  To będzie  zap ew n e  coś m a łeg o  ! — S łow a 
te , w y p ow iedz iane  p rzez  lek a rz a , d z ia ła ją  na 
ro d z in ę  u sp o k a ja jąco  z w y ją tk iem , je ś li je s t  
m ow a o słabości n iezam ężn e j córki.

W  k ło p o c ie .
P o śre d n ik  m a łżeń stw  o trzy m a ł p rz e d  chw ilą  

lis t od  je d n e g o  z k lien tów  te j t r e ś c i : P o w ró ­
c iw szy  z p o d ró ży  p o ślu b n e j p o s ta ra m  się  p an a  
odw iedzić  ju t ro  w  jeg o  b iu rze ...

P rzeczy taw szy  ep is to łę , schow ał ją  do  k ie ­
szen i i rz e k ł do s i e b ie :

— P siak rew ... w  tak im  raz ie  ju tro  p rzez  ca ły  
dz ień  n ie  m ogę się  p o kazać  w  b iu rze ...

M o n o lo g  p o d lo tk a .
— H m ! P rzeczy ta łam  te n  ro m an s  i w iem  

te ra z , ja k  p rzy w iązać  do s ieb ie  m ężczyznę, a u ­
to r  je d n a k  n ie  pow iada, gdzie  go zna leźć!...

Z w y ją tk ie m .. .
Panna Zosia  (do p o k o jó w k i) : P ro szę  te ra z  

n ie  w puszczać  żad n eg o  m ężczyzny ... ch y b a  ty lk o  
listonosza  p ie n ię ż n e g o !

D o b r a  ra d a .
— N ie ró b  sob ie  nic, m oja M aniu , z tego , 

co m ężczyźn i g a d a ją !
—  O, n a tu r a ln ie !... M nie in te re su je  ty lk o  to , 

co oni ro b ią !...

S iła  p r z y z w y c z a je n ia .
(R zecz dzieje się  w  pew nej redakcy i).

Naczelny redaktor (o b u rz o n y ) : P a n ie ! Co 
p an  ro b i? .. .  Od c z te rn a s tu  dn i je s t  p an  re fe ­
re n te m  d la  sp raw  w y b o rczy ch , a ty m czasem  
w idzę, że a r ty k u ły  sw e zaczyna  p a n  c iąg le  ste- 
re o ty p o w e m : „ S y tu a c y a  n a  ta rg u  b y d ła" ...

N ie s z c z ę ś c ie  w  g r z e .
M ą ż : P rz e g ra łe m , coin m ia ł !
Ż o n a : T o je d n a k  c ie k a w e ! W łaśn ie  dziś b y ­

łam  ci w ie rn ą  p rzez  ca ły  d z ie ń !

D o b r e  se r c e .
—  P rzy s iąg ł, że  się  zastrze li, je ś li go n ie 

w y s łu c h a m !
—  I cóż ty  n a  to ?
—  ...U ra tow ałam  m u ż y c ie !



Z listów Herm ogenesa Klapy.
P rzew ie leb n a  R e d a k c y o !

S tanow czo  z ry w am  z p o lity k ą , n a  d łuższe  
za jm ow an ie  się  n ią  n ie  pozw ala  m i m oje zd ro ­
w ie, p rzy zn am  się  też , że n a  fra k u  b ra k  m i już  
m iejsca  n a  p rzy czep ian ie  o rd e ró w , k tó ry m i za ­
s ian e  fo rm aln ie  m am  n ie  ty lk o  p ie rs i, a le  n a ­
w e t p lecy  i po ły . R azem  na k u p ę  w ażą  tr z y ­
dzieści s iedm  k ilogram ów .

B yłem  p ew n y , że p o sta rac ie  się  o p rze fo rso ­
w an ie  m ojej k a n d y d a tu ry  do se jm u , g d y  to  się 
n ie  s ta ło , gw izdam  n a  re fo rm ę  w y b o rczą  z u p e ł­
n ie  ta k  sam o, ja k  ci p an o w ie , k tó rz y  p rzed  w y ­
b o ram i ta k  za  n ią  g ard łow ali. A w ie lka  szkoda, 
ze  m n ie  b y łb y  d o sk o n a ły  pose ł, k to  w ie, czy 
n ie  lep szy  naw et, n iż pan  S tap iń sk i.

S ko ro  w y b ra liśc ie  kogo  innego , ja  cofam  
się  w  zacisze p ry w a tn e g o  życia  i zda je  m i się, 
że  pośw ięcę  się  zaw odow i n au k o w em u , daw no  
ju ż  bow iem , za raz  po uko ń czen iu  z dob rym  
sk u tk iem  c. k. g im nazyum , m iałem  ocho tę  h a ­
b ilitow ać się  n a  k rak o w sk im  u n iw e rsy tec ie .

D ałem  sob ie  w ów czas spokój, n ie  pozw ala ły  
n a  to  m oje d em o k ra ty czn e  p rzek o n an ia . Dziś 
zm ien iło  się  o ty le , że n asza  w szech n ica  zde­
m o k ra ty zo w a ła  się  n ieco , ja  zaś n a  s ta ro ść  s ta ­
łem  się  tro c h ę  k o n se rw a ty s tą .

P ie rw o tn ie  m iałem  pójść  w  ś lad y  b rac i Cy- 
gan iew iczów  i rozpocząć  po G alicy i to u rn e e  
a rty s ty cz n o -a tle ty czn e , p rzek o n a łem  się  je d n a k  
że b ra k  m i sił n a  p o k o n an ie  tak ieg o  B inninga, 
a lbo  L uricha , k tó reg o  trz e b a  kon ieczn ie  po ło ­
żyć n a  ob ie  ło p a tk i. G d y b y  oni m n ie  położyli, 
ta k ż e  n ie  b y ło b y  d ob rze , gdyż  n a  w znak  leżeć 
og ro m n ie  n ie  lubię.

J a k o  p rzed m io t, z k tó reg o  po w ak acy ach  
b ęd ę  się  hab ilitow ać, w y b ra łe m  p raw o  m a łżeń ­
sk ie , w  k tó re m , dzięk i m ojej po łow icy  i p rz y ­
jacio łom  dom u, je s te m  b a rd zo  b ieg ły . M am  za ­
m ia r za jąć  się  g łó w n ie  fran cu sk im  „Z w eik inder- 
sy s te m e m " , d la teg o  też  b aw ię  o b ecn ie  w e F ran - 
cyi, a b y  n a  m iejscu  p rzep ro w ad zić  nad  te m  w y ­
cze rp u jące  s tu d y a .

R ów nocześn ie , n a  zak o ń czen ie  m ej k a ry e ry  
po lityczne j, u rząd z iłem  m aleń k i z jazd  z p re z y ­
d en tem  rzeczypospo lite j fran cu sk ie j, p an em  P o in ­
ca re , z k tó ry m  znam  się jeszcze  ze szkolnej 
ław y . R ów nocześn ie  chodziliśm y do n o rm ałek , 
ja  w  K rakow ie  u św . B a rb a ry , on w P a ry żu , 
n ie  p am ię tam  ju ż  u k tó reg o  św ię tego , a le  to 
w iem , że  obaj w  d ru g ie j k la s ie  m ieliśm y  po­
p ra w k ę  z k a lig ra fii i te j w łaśn ie  okoliczności 
zaw dzięczam y  obaj sw ą  k a ry e rę  po lityczną .

W ra c a ł w łaśn ie  z A nglii, d o k ąd  jeźdz ił, ab y  
n a  złość W ilusiow i zacisnąć  siln ie j w ęz ły  p rz y ­
jaźn i fran cu sk o -b ry tań sk ie j.

O grom nie  się  uc ie szy ł, g d y śm y  się  sp o tk a li 
po ty lu  la ta ch  n iew id zen ia  i z rob ił b a rd zo  tra fn ą  
u w ag ę , że og ro m n ie  s ię  zm ien iłem . Co za d a r  
sp o s trz e g a w c z y !... Choć, co p raw d a , nic w  tem  
dziw nego , g d y m  chodził do n o rm a łe k  n ie  m ia­
łem  jeszcze  w ąsów , a dziś m am  i w ąsy  i b rodę , 
a  w  d o d a tk u  i ły s in ę , czyli, ja k  pow iada p o e ­
ty czn ie  m oja poczciw a K undz ia , w y so k ie  czoło, 
bo  s ięg a jące  aż do k o łn ie rza .

O dby liśm y  m a łą  k o n fe ren cy ę , zda łem  m u

sp raw o zd an ie  z obecnej sy tu acy i po litycznej 
u n as , on opow iedzia ł m i w rażen ia  ze sw ych  
odw iedzin  w  L ondyn ie .

—  N ie m asz po jęc ia , k o ch an y  K lapo  — m ó­
w ił do m nie — bo  ch y b a  pozw olisz, że będz iem y  
się  ty k a ć , ja k i je s te m  z m ę c z o n y ! Co ja  m ia łem  
k łopo tu  z tem i an g ie lsk iem i su fraży stk am i, to 
po p ro s tu  p rzechodzi lu dzk ie  p o ję c ie ! N a k aż ­
dym  k ro k u  m n ie  p rz e ś la d o w a ły  ! N aw et n ie  m o­
g łem  spo k o jn ie  się  p r z e s p a ć ! C hcę się  położyć, 
pod n o szę  k o łd rę , p a trz ę  i oczom  n ie  w ie r z ę !... 
W  łó żk u  m ojem  w ła sn em  su f ra ż y s tk a !

— Je ś li ty lk o  m łoda...
— B a ! W łaśn ie , że s ta ra  i chuda , ja k  szk ie ­

le t  ! G d y b y  się  m oja b a b a  o tem  dow iedzia ła , 
m ia łb y m  się  d op ie ro  z p y sz n a !  S tra sz n ie  za ­
z d ro sn a  !

—  To zu p e łn ie  ta k  sam o, ja k  m o ja ! Moja 
n ie  p o zw ala  m i spo jrzeć  n a w e t n a  żad n ą  n ie ­
w ia s tę . G dy się  czasem  zam y ślę , z a raz  pow iada 
z p rz e k ą s e m : O h o ! P ew n ie  znów  w  g łow ie ja k a  
sp ó d n iczk a !... P oczeka j, ja  ci ją  ju ż  w y b iję ! ...

— K u b ek  w  k u b e k  dzie je  się  ze m n ą  ta k  
sam o. No, a le  p rz y s tę p u jm y  do  rzeczy ... Cóż cię 
sp row adziło  do F ra n c y i?

— P rzy b y łem  n a  s tu d y a  n a d  w aszym  Zwei- 
kindersystemem. M am  zam ia r h ab ilito w ać  się 
z p ra w a  m a łżeń sk ieg o  n a  n a szy m  u n iw ersy tec ie ...

— To ci s ię  c h w a li! D zie lny  z cieb ie  będzie  
p ro feso r. P am ię tam , że za m łodu  b y łe ś  b ardzo  
zdolny ... I ja k  ci się  p o d o b a  te n  n asz  sy s te m ?

—  Je ś li m am  p ra w d ę  pow iedzieć , to  w cale  
n ie . P ro szę  się  ty lk o  zastan o w ić  n ad  tem , ja k  
n ieob licza lne  m oże to  m ieć sk u tk i... G otow o za ­
b ra k n ą ć  re k ru ta ...

— T em u  m a zapob iedz  zap ro w ad zen ie  t r z y ­
le tn ie j s łu żb y  w ojskow ej. J a  sam  je s te m  w  za ­
sadz ie  p rzec iw n ik iem  teg o  sy s te m u  i m am  już  
czw oro dzieci...

—  D alszy  c iąg  zap ew n e  n a s tą p i?
—  W olne ża rty ... A ty ?
—  J a  tam  d o p row adziłem  do t r ó jk i !
— P o g ra tu lo w ać ... S z lach e tn y  ró d  K lapów  

n ie  zag in ie ...
—  B a, k ied y  to  sam e c ó r k i!
—  To ź l e !
— Oj ź l e !... Pocieszam  się  je d n a k  m yślą , 

że  znajdz ie  się  g łu p i, co je  kup i... Z posag iem  
ty lk o  k łopo t. M ożebyś ko lego  za fo rszu so w ał ta k  
choćby  po  m ilionku  d la  każdej.

— K iedy  u  n a s  b ieda , aż  trzeszczy .
— To ta k  sam o, ja k  i u  nas...
—  No, daj p y sk a  i bądź  zd rów , bo mi się 

sp ie szy , a  g d y  b ędz iesz  w  P a ry ż u , odw iedź m nie. 
M ieszkam  w p a łacu  E lizejsk im , p ie rw sze  p ię tro  
od fron tu ... A  pozdrów  tam  k o legę  L e a ! Fede- 
row icz i B e rin g e r  p ew n ie  zdrow i ?... P a !

— P a!...
R o zsta liśm y  się  b a rd zo  czu le , P o in ca re  p o ­

je c h a ł au tom ob ilem  do P a ry ża , a ja  tram w ajem  
n a  da lsze  s tu d y a , z k tó ry c h  n ie  o m ieszkam  zło­
żyć  W am  sp raw o zd an ia .

C zołem
Klapa.

W  b u d u a r z e  a r ty s tk i .
— O tóż to  h is to ry a  m ego  ż y c ia !... P ow iedz 

p an , czy  n ie  n a d a je  się  n a  te m a t do w spó łcze­
snego  ro m an su rzecze  g o sp o d y n i dom u.

Nudzi s<ę!...
— Czemuż ty chcesz odejść od nas?  
P rzecież źle ci tu nie było?  —
Pyta pani kuchareczką 
Młodą, ładną i dość miłą.

—  Powiem pani! — rzecze  sługa —  
Powiem, jakby na spowiedzi:
Pan je s t  w pani zakochany,
Pan przy pani tylko siedzi!

Na mnie nic zaś nie uważa,
Bo ma widać inne gusta!
Choć i ja — wielmożna pani! —
Jestem  przecież dosyć tłusta!

W iąc  dziękują za tą służbą! —
Kończy mową z dumnym gestem 
Bo nudzić sią w bezczynności, 
Niezwyczajna tego jestem !...

Chat-Noir.

— T ak , ła s k a w a  p a n i ! —  odpow ie  je j na 
to  gość, m ło d y  lite ra t. — J e s t  je d n a k  jed en  
sęk , a ty m  je s t  p an  p ro k u ra to r  z czerw onym  
o łów kiem  w ręk u . K ażdy  w iersz  u le g łb y  k on fi­
skacie .

W y m u s z e n ie .
—  idź ju ż , m oja m ała ... Ż ona m oże lad a  

chw ila  n ad e jść , a  n ie  p o w in n a  cię tu  z a s ta ć !
— Je ś li m am  iść za raz , w  tak im  raz ie  b ę ­

dzie to  p a n a  k o sz to w ać  o d ziesięć  k o ro n  w ięcej.

Naiwność.
Kiedy panna Z a w r a c a ls k a  
Już z o s t a ł a  w r e s z c i e  żon ą ,
W zię ła  na s w e  g o s p o d a r s t w o  
P o k o jó w k ę  u lub ioną .

Rózia  w ie c z ó r  ją  rozb iera ,
I, jak b y  d w ie  p rzyjac ió łk i ,
S p r a w y  różn ej  d o n io s ło ś c i  
O m awiają  d w ie  —  do sp ó łk i .

—  Pani m u s i  być s z c z ę ś l i w a ! —
R z e c z e  Rózia ,  p r z y c z e m  w zd y ch a .
—  0 1  t a k ! i to  n a w e t  bardzo 1... —  
O dpowiada  pani z  c icha .

—  Pan w i e lm o ż n y  j e s t  p rz y s to jn y  I —  
P o k o jów k a  z n ó w  n a trą c a .
—  Czy n a p r a w d ę ?  —  pyta  pani.
—  T a k !  —  o d r z e c z e  jej  s łu ż ą c a .  —

P ięk ny ,  dobry i b o g a t y ! . . .  —
I d o d aje  p o te m  z w s t y d e m :
Tylko  — raz — mi s i ę  z d a w ało . . .
Czy pan n ie  był p ierw ej  —  ż y d e m ? . . .

Chat-Noir.
0 0 3

o

N o w o c z e sn a  r e k la m a .
N a cześć  odb y w ająceg o  się  w łaśn ie  w  na- 

szem  m ieście  z jazdu  pom ologów  od b ęd z ie  się 
dziś w ieczo rem  u ro czy s te  p rzed s taw ien ie . D a­
n y m  b ęd z ie  W i l h e l m  T e l l .  Jab łk o , u ży te  pod­
czas p rzed s taw ien ia , pochodzi ze zn an eg o  o g rodu  
p . Poziom kiew icza.

Z pow ażan iem
D y rek cy a .

S fa łs z o w a n a  w y r o c z n ia .
(P an ien k a  z kw iatk iem  w ręku ).

— K ocha, n ie  kocha, kocha, n ie  kocha, k o ­
cha, n ie  kocha... te ra z  m uszę  u rw ać  dw a listk i, 
bo w  p rzec iw n y m  raz ie  w y ro czn ia  źle w y p ad n ie  !

n=» i7=i r73n=3n=ir7=in=3n=3

Nowość! M g S k ć l  N o w o ś^

niemoc. N atychm iastow a sku te­
czna pomoc w każdym  wieku. 
P a ten t In tro d u k to r . Patentow ane 
we w szystkich państw ach. Żadne 
lekarstw a, pigułki, albo e lek try ­
czność. Skutek  zapew niony. W r a ­
zie nieskutkow ai.ia, zw ro t pie­
niędzy. Cena 30 Kor. W ysyłka 
za  p rzed p ła tą  lub zaliczką. P ro ­
spek ty  darm o. M argonal, B erlin  

538 SW . 29.

Pierwszy Galie. 
Zoologiczny Zakład „Ornis“

założony w roku  1897 
odzn. 16 m edalam i rzą d . i więcej 

jak  250 pierw- 
szem i n ag ro ­
dami. W łaść .: 
A. MUSIOŁEK. 
Sklep: Kraków 
ul. Sławkow­
sk a  L. 3. (Hotel 
Saski) Hodo­
w la : Dębniki, 

w illa w łasna. M enażerya: Dębniki, 
w illa „O rnisu dla  P. T. Publiczno­
ści o tw arta . Zakład poleca po najt. 
cenach  ró żn e  rasow e psy i drób, 
ja ja  do wylęgu. H arc. k an a rk i, ko­
lib ry , gad. papugi, k latk i, żywność 
i t. d. W ypycha tan io  p tak i i zwie­
rzę ta . Bogato ilu s tr . cennik za  n a ­
desłaniem  5 h a l. m ark i. Największy 
i jedyny zawodowy zak ład  tego ro­

dzaju  w całym  k ra ju .

Kto ź le  s ły s z y
albo c ie rp i n a  szum  w  uszach  
n iech  żąda , za  p rzes łań . 4 0  hal. 
w  m ark ach  w ysz łe j b ro szu ry  

o dobrodzie jstw ie  
n o w e g o  ap ara tu  u s z n e g o

o n iezaw odnem  działan iu . 
Cena K 16, do obydwu uszu K 28. 
A p ara t je s t podczas noszen ia  w u- 
szach  zaledw ie w idoczny. F ranko  
p rzy  w ysłaniu pieniędzy, jak  i za 

za liczką. — Jedyny  sk ład :

Z y g m u n t  O u n s b e r g e r ,  W ied eń  XX.
K l o s t e r n e u b u r g e r B t r .  0 1 .

Niezwykłe!!
A r tu r  B e e r

W d z ię k i  kobiet
k ilk ase t a r t .  zdjęć z natury 
K  2 '5 0  z d y sk r . p rz e sy łk ą  (za 
zal. K  2-95) Instytut  „Izys“

L w ó w , fach  pocz t. 95 .



A. Hawełka w  Krakowie

0
ce s . i k ró l.  D o s ta w c e  D w oru

poleca winogrona św ieże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny  
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London“. 0

H y p l c i i i e  s p e c y a l n o ś c i  wniejsze, ^bezsprzecznie najlepszej
jakości m arka, za przesianiem  m arek pocztowych 3 « -,.or y K 1---, 
C wzorów K l -80, tuzin wzorów K 2’20, 4"20, 6-20. Nowość d la  pa­
nów K 4-—, latam i do użycia. Ochrona dla pań K 2-—. Pończochy 
na  żylaki od K 4-—. P rzepaski K 6\50. Opaski m iesięczne od 
K 3 — wzwyż. Ilustrow any katalog g ra tis  1 franko. w szystkie 
osobliwości. W yrób każdego artykułu  gumowego. D yskretna wy­
syłka przez H. A C E R ,  W iedeń' 1/20, W ipplingerstrasse 15.

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W  KRAKOW IE

W chód  z Rynku głównego L. 21.
Biura p arterow e, te lefon  Nr. 3 6 ! .

Kantor W ym ian y  s p rz e d a je  i k u p u je  p a p ie ry  w a r to ś c io w e , m o n e ty  z a g ra n ic z n e , w y d a je  l is ty  k re d y to w e  
i c z e k i n a  z a g ra n ic e , w y p ła c a  k u p o n y  i w y lo s o w a n e  e fek ty  b e z  p o trą c e n ia  p ro w iz y i, u b e z p ie c z a  p a p ie ry

lo s o w a n e  p rz e c iw  s tr a c ie  p rz y  lo s o w a n iu .

O ddział dep ozytow y i Schow ki d ep o zy to w e (S afe  D e p o s its )  w  o p a n c e rz o n y c h  k a s a c h  o g n io trw a ły c h .

P rzyjm uje zam knięte i o p ieczę to w a n e  kuferki i kasety ze  s re b re m  ł łnnem J k o s z to w n o ś c ia m i 
p rz e z  w a k a c y e  d o  c z a s o w e g o  p r z e c h o w a n ia .

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

O ddział w kładek go tów k ow ych  W r a c h u n k u  b ie ż ą c y m  i n a  k s ią ż e c z k i r a c h u n k u  b ie ż ą c e g o ; w y d a je  
n a  ż ą d a n ie  o p ro c e n to w a n e  a s y g n a c y e  k a s o w e .

O ddział to w a ro w y . S k ła d y  z b o ż o w e  F ilii p rz y  u lic y  Z a c is z e . O s o b n y  m a g a z y n  tra n z y to w y . O so b n y
lo r  k o le jo w y .

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich. —  W chód z ulicy Brackiej, parter.
O ddział za staw n iczy  i Kasa Z a liczk ow a. P o ż y c z k i z a  p o rę k ą , z a l i c z k i  n a  z a s t a w  p a p ie ró w  

w a r to ś c io w y c h  i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b l ż u t e r y ł  1 t. di).

I. piętro. — Telefon Nr. 7.
D y r e k e y a  u d z ie la  In fo r m a e y i w  s p r a w ie  k r e d y t ó w  b u d o w la n y c h  I p o ż y c z e k  h ip o te c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w  Krakowie w ykonyw a w szystk ie  zlecenia w  zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listow ne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zw rotną pocztą.

KSIĘGARNIA
8 .  R.  K rzyżanow skiego  w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne Reus- 
snera do bardzo prędkiej 1 n a jła ­
twiejszej nauki obcych Języków 
w Szkole i  Domu, bezpłatnie bo 
bez nauczyciela, z objaśnieniem  wy­

mowy i kluczem  pod tytułem :

AMOUCZEK
Polsko-Niemiecki kurs I-szy 

K 2-40, kurs II-gi K 4-80, 
Polsko-Francuski kurs I-szy 

K 3-60, kurs II-gi K 9-60. 
Foisku-A&ylel&kl k u is  I-s/,y 

K 2-30, kurs II-gi K 3-60. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy 

K 4-20, kurs II-gi K 5-40. 
Bezpłatne zeszyty wysyła 
księgarn ia  po nadesłaniu 

15 hal. n a  porto.

Osłabieni m ężczyźni!
S ta rzy ... czy ... m łod zi!

Nie rozpaczajcie!
W y n a la z łe m  a p a ra t „H “ k tó ry  
usuw a na tychm iast osłabienie 
m ężczyzn (niem oc na  tle  n eu ra ­
stenii). Żadne lekarstw o , na bez­
w artościow y środek do zażycia. 
Żądajcie d ysk re tne  >o nadesłania 
niem. p ro sp ek tu .' K oresponden- 
cya tylko w języku  niemieckim.

A dres: „Nowa Mechanika 209“
Postfach 40. Budapeszt Hanptpost.

C L L A '
najlepsze, 

specyalności gumowe 

.2  fe t nig g w a ra n e y a j 
polecają  Ł

i f P f e R E I M  > S P .  M
I w w  K ra k ó w  J Ę j

P y n ek  37  1

Cena za tuzin a  4, 6 i 8 Koron. 
Cennik darmo. Codzienne wysyłki 

na prowincyę dyskretnie.

B B B B B B B B B B B B E E E l E B B l B E B B B I B B B B B B B B B B B B B B B B B B B I i B B

Nowo OTWARTY MAGAZYN O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Telefon sie

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  —  
^ — D A MS K I E  i MĘ S KI E

i B B B B B I B B B E B l i B I B I B i E B i l B B B B B B  B B  B  B  B  B  BB Ł1 11I I 11 iś- sa 5S H  B3

W łaściciele i w ydaw cy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. O dpowiedzialny re d a k to r : W łodzim ierz Zenowicz. D rukarn ia  D. E. F ried le ina  w  K rakow ie, pod zarządem  P aw ła M adejskiego.



Na plac w yścigow y pow inien  być stanow czo w zbroniony w stęp pięknym  kobietom  
A to dlaczego, ekscellencyo!
W szak dopingowanie m oże się odnosić zarów no do jeźdźców , ja k  i do koni!


